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PSYCHOLOGJA EKSPERYMENTALNA 
A DZISIEJSZA SZKOŁA1).

W  a rtyku le  tym  pragnę przedstaw ić:
1) W arunk i, w  jak ich  pow sta ła  psychologja ekspery­

mentalna, teoretyczna i  p rak tyczna  czy li stosowana,
■ Znaczenie psychołog ji eksperym enta lnej w  odniesie­

niu do „dawnej“ psychołogji: —  do psychołog ji ogólnej, nor­
m atywnej, systematycznej.

3) Pożytek z badań labora to ry jnych  psychołog ji ekspe- 
‘ ym entalnej —  dla w iedzy, —  i  dla celów bezpośrednich ży­
ciowych; —  więc dla szkoły, —  dla dziecka, dla cz łow ieka  do­
rosłego, jako pracow n ika  zawodowego, —  i w  pracy spo­
łecznej, ekonomicznej,

4) Sposoby korzystan ia  w szkole —  w w ychowaniu 
i p rzy  nauczaniu —  z w yn ikó w  rozw oju  psychołogji ekspery­
mentalnej, i z rezu lta tów  badań psychologicznych, w obecnych 
stosunkach; to  znaczy: p rzy braku, u nas, fachowego, specjal­
nego^ naukowego przygotow an ia  nauczycie lstwa do przeprow a­
dzania psychologicznych badań labora to ry jnych  nad dziećmi.

Ten p unk t ostatni, czw arty, mojego re fe ra tu  stanow i je­
go treść w łaściw ą, jako tem at do dyskusyj szkolnych rad pe-

) A rtykuł ten polecamy Koleżankom i Kolegom, przygotowują­
cym sie do egzaminu z Wyższ. Kursu Nauczycielskiego.
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dagogicznych. Do niego sk ierow uje  się wszystko, co obejmują 
trz y  p ierwsze punkty.

1) Psychologja Eksperym entalna poczęła rozw ijać się 
w ostatn ich dziesiątkach X IX  stulecia.

W ówczas psychologja (nauka o duszy) czy li nauka o zja­
w iskach psychicznych, konstatow anych i badanych dotąd ty l ­
ko na mocy obserwacji przedm iotowej i doświadczeń podm io­
towych, p rzekszta łca  się w  w iedzę labora tory jną, na w zó r nauk 
przyrodniczych, fizyka lnych . Jak tam te nauki, psychologja 
poczęła posługiwać się przyrządami i aparatami. Początko­
wo zapożyczała je nawet z labo ra to rjów  tam tych  nauk, p rzy ­
stosowując je do swoich celów.

W kró tce  sporządzały już same labora to rja  psycholo­
giczne przyrządy specjalne, ściśle przystosowane do badań 
i pomiarów zjawisk psychicznych i psychofizycznych, za trzy ­
mując p rzytem  m etody badań używane przez nauk i ścisłe, 
jak analizę i  syntezę, —  jak m ierzenie i ważenie, —  jak syste­
matyczne cyfrow e obliczenia, —  średnią arytm etyczną.

2) Tym  sposobem, oprócz dotychczasowych doświad­
czeń psychologicznych podm iotowych, przeprowadzanych przez 
psychologów na nich samych, przez introspekcję, —  i oprócz 
p rzedm iotow ych obserwacyj, stw ierdzanych przez analogję ze 
zjaw iskam i psychicznem i podm iotowem i, zdobywa psychologja 
nowe sprawdziany dla tez i teo ry j swoich naukowych; zdobywa 
nowe środki badań ludzk ie j psychik i, ludzk ie j duszy; zdobywa 
doświadczenia eksperymentalne, laboratoryjne,

Psychologja staje się wiedzą eksperymentalną,
3) Dziś przyrządy do badań psychologicznych zapełniają 

o lb rzym ie  labora torja . W  ko n s tru kc ji swojej są one niepom ier­
nie de lika tne  i subtelne, a p rzytem  i skom plikowane.

Badania, dokonywane przez uczonych, w  laboratoriach, 
p rzy pomocy przyrządów , na żywych ludzkich okazach, b y ły  
przeprowadzane początkowo jedynie ty lk o  dla samej „czyste j 
w iedzy", d la jej postępu i  rozw oju  (Fechner, W eber, psychofi- 

zyka).
Jednostkam i badanemi, jako takiemi, nie zajmuje się w ca­

le psychologja, jako czysta wiedza. D la niej każda nowa je­
dnostka badana, to ty lk o  nowy okaz psychologiczny do badań: 
objekt jeden w ięcej, po trzebny dla s ta tys tyk i, d la o trzym ania 
pewnej średniej arytm etycznej, dla stw ierdzenia psychologicz-
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nej te o rji naukowej, czy dla wygłoszenia nowej, albo też dla 
w ykazan ia  pewnej norm y zjaw isk psychologicznych.

W  ten sposób p rzep ływ a ły  przez labo ra to rja  se tk i setek 
okazow  psychologicznych, obojętnych dla badacza po dokona­
nych badaniach.

A  same badania, sumiennie, dokładn ie i um iejętn ie doko­
nywane, ponawiane i stw ierdzane, obliczane i  porównywane, 
wy azywa y  pewne stałe teorje, jako w y n ik i badań; usta la ły  
n o rm y z ja w is k  psychologicznych, w  sposób eksperym entalny. 

W ykazyw a ły  np. z zakresu zjaw isk psychofizycznych 
psychofiz,o ogicznych, jak ie  jest normalne pole w idzenia czło­

w ieka  dorosłego, a dziecka w  pewnym  w ieku  (perim etr), albo
. ą )£St S lk  mięsm (dynamometr), czy siła odporności na znu­
żenie, u męzczyzny, u kob ie ty , u dziecka (ergograf), czy też ja-

su ź k w ”s k ?  T  WI* * r ić  “ ” i w a  • T.  X -
, k. s,:ls lc PsYchicznych w ykazyw a ły  badania normalną

„ i  , rw a 0SC uw afai' czy  pamięci, albo czas reakc ji na podnietę

słoeweTną’ “  POdniety ° debrane’ CZy r0zw ó i in te ligenc ji urny-
lo g ic z n e j  teZ PrZe,aWy mnych z>aw isk na tu ry  ściśle psycho-

ek<:n<>0PrÓC!  ,PrZyrZądów labora to ry jnych , stosuje psychologja 
eksperym entalna „testy“ i ankiety, jako sposoby „yb a d yw a n la .

a testy, jak ankie ty, przedziwne nieraz rzeczy w yka ­
zują i  stw ierdzają z zakresu psycholog ji dzieci i ich utajonego 
życia wewnętrznego. Muszą być jednakowoż podobnie um ie-

rządów >rZePr° Wa^ Zane' tam te badania’ Przy  Pom°c y  p rzy-

W  rezu ltac ie  badań nastąp ił podzia ł z jaw isk psychicznych 
* psychofizycznych na normalne, anormalne i nadnormalne.
A  to w zależności od stopnia rozw oju w rażliw ości, spostrzegaw- 
zosci, zdolności ko jarzenia i reagowania i  innych uzdolnień, 
ykazyw anych w  labora torjach psychologicznych. Co pocią-

norrnaJ23 ^  kIaSyflkac’ę łudzk ich  typów  psychologicznych na: 
normalne, anormalne, nadnormalne.

tylko u S y c T ,. PSyCŁO,OSia ^ ^ n t a l u a  W a

,  JednakoWOZ naukowa Ciekawość badaczy poczyna łączyć 
J .  Uczuf iam i hum am tarnem i, a ltru is tycznem i, czy f ila n tro p ij-

log icznych 2 nem i’ PrZy prze,awach Pewnych zagadnień psycho-
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W yw o łu ją  je dostrzegane anormalności psychologiczne, — 
jakoteż n iepraw id łow ości, czy naw et obniżania w  rozw o ju  n o r­
m alnym  u dzieci, rozpoczynających uczęszczać do szkoły.

Skonstatowania tak ie  z w ró c iły  uwagę psychologów na 
konieczność badań indywidualnych: w  celu, ażeby uchylać p rzy ­
czyny jednostkow ych anormalności, a istniejące uważać za 
chorobę psychiczną, i  leczyć wedle djagnozy; ażeby p rzec iw ­
działać przeciążeniu szkolnemu dzieci norm alnych, w yw o łu ją ­
cemu stałe przemęczenie, i  jego c iężkie  następstwa; a uzdol­
n ionym  nadnorm alnie, ażeby w y tw arzać w arunk i, sprzyjające 
ich pełnemu rozw o jow i maksymalnemu.

W  labora to riach  psychologicznych w y jaw ia  się dążność do 
dopomagania jednostkom, każdej zosobna, do rozw o ju  m ożli­
w ie maksymalnego, w  każdej z trzech grup psychologicznych

Działalność tych  psychologów jest jednocześnie badaw ­
czą, p ro filak tyczną , psychomedyczną, psychom etryczną, i p ro ­
gresywną, rozw ija jącą.

O bok psychologji eksperym entalnej teore tyczne j pow sta­
je —  tym  sposobem —  psychologia eksperymentalna stosowana 
czyli praktyczna.

Ten zwrot epokowy —  w dziedzinie psychologji— nastąpił 
w  p ierw szym  dzies ią tku  obecnego stulecia. Psychologja ekspe­
rym enta lna stosowana staje odrazu na bardzo w ysok im  pozio­

mie rozwoju.
Cele jej jasno występują.
U względnia ona każdą odrębną indyw idua lność psycholo­

giczną w  sk ie row yw an iu  rezu lta tów  badań do samych bada­
nych, dla podtrzym ania, a raczej dla podniesienia ich norm y 
psychologicznej.

W edle  jej założenia badania psychologiczne mają dać 
w  rezu ltac ie  poznawanie w ew nętrzne j is to ty  dziecka od chw il 
najwcześniejszego życia, we w szystk ich  jego fazach, aż do pe ł­
nego rozw o ju  fizycznego, fizjologicznego i  psychicznego; t. j. do 
chwili wyboru zawodu pracy, do w ieku  20 —  24 lat.

Jest w  tem  dążenie do rozciągnien ia nad cz łow iekiem  
niedorosłym  opieki psychologicznej, obok istn ie jące j już opieki 
m edyczno-higjenicznej, pedagogicznej, dydaktyczne j, społecznej.

W szystk ie  s iły  i  przysposobienia i  skłonności dodatnie 
chce rozw ijać  psychologja eksperym enta lna stosowana, ażeb^ 
przez popieranie rozw oju  s ił pozytyw nych, ujarzm iać, pokony-
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wać, i anulować, przysposobienia wrodzone negatywne, czy 
też nabyte przez z ły  naw yk, a tam tym  przeciwstawne.

W  ten sposób usiłu je oddziałać dodatnio na każdą jednost­
kę badaną: czem w p ływ a  pośrednio na podniesienie poziomu 
etyki społecznej.

Żąda należytego zużytkow ania  s ił w szystk ich  jednostko­
w ych dodatnich, i w szystk ich  przysposobień i  uzdolnień każde­
go osobnika dziecka w  szkole, dorosłego cz łow ieka  w  za­
wodzie przez w ytw arzan ie  odpowiednich warunków pracy, 
pomyślnych dla każdej indyw idua lne j jodnostki. Tym  sposobem 
w p ływ a  na podniesienie ekonomiczne i życiowe.

Żąda ekonom ji s ił ludzk ich  przez należyte zorganizowanie 
samej p racy i metod jej w ykonyw ania , —  a p rzy  uwzględnianiu 
jednoczesnem motywów osobistych: u dziecka szczególnych 
zainteresowań i zapotrzebowań wewnętrznych, u dorosłych wol­
ności w yboru  pracy zawodowej wedle zamiłowania. Są to  pe ł­
now artościowe zasady i  dążenia, obok doradczego pok ie ro ­
wania dla wychodzących z labo ra to rjó w  psychologicznych i psy­
chofizycznych.

Psychologiczne poznawanie, —. psychologiczna opieka, —  
i psychologiczna pomoc: —  oto trz y  hasła dzia łan ia  ekspery­
mentalnej psychologji stosowanej i psychologicznego wy­
chowania.

Tendencją najdalszą psychologji stosowanej, ostateczną, 
a w yp ływ a jącą  ze w szystk ich  poprzednich, jest, podniesienie 
ludzkiej rasy, przez podniesienie typu człowieka, ta k  w  k ie ru n ­
ku fizycznym , jak  etycznym, in te lektua lnym , społecznym, ideo­
wym, psychicznym : p rzy  pomocy sposobów labora to ry jnych , 
w p ływ ów  pedagogicznych bezpośrednich przez p rzyk ład  
i nauk, k tó re  sprzęgają się z psychologią eksperymentalną, 
w w ys iłkach  rozbudzenia w  is tocie  ludzk ie j samopoczucia, sa- 
mokrytyzmu, samopoznania. (Pedagogja, etyka, socjologja, an­
tropom etria , psychjatrja , medycyna, higjena, re lig ja  i inne jesz­
cze gałęzie nauk współpracują).

Psychologja eksperym enta lna p raktyczna  przeprowadza 
badania psychologiczne i psychologiczne ćwiczenia.

) Uwzględnienie tych trzech postulatów w celach pedagogicz­
nych i dydaktycznych czyni wychowanie — wychowaniem psychologicz­
ne«. w myśl tendencyj współczesnych.
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Badania. Badania dla zgruntow ania i dla poznania psychi­
k i badanego, stosuje ta k  długo, dokąd nie o trzym a pewnej stałej 
ska li i jej ka tegorji, czy li dokąd nie o trzym a norm y psycholo­
gicznej indyw idua lne j, k tó ra  w ykazu je  psychologiczną przyna­
leżność jednostk i badanej do pewnego typu  psychologicznego.

Po usta leniu norm y, te same zabiegi, k tó re  b y ły  środkiem  
poznawania, stosowane są dalej, w miarą potrzeby, już jako 
ćw iczenia psychologiczne, d la psychicznego, czy psychofizycz­
nego w yrob ien ia : (ćw iczenia p rzy  pomocy dynam om etru czy 
perim e tru  np.).

Laborato ry jne ćw iczenia psychologiczne różnią się zatem 
od badań w łaściw ych, tem, iż nie są przeprowadzane w  celu 
stwierdzenia pewnych w łaściw ości i  przysposobień psychicz­
nych, czy psychofizycznych, ale dla ich wygimnastykowania.

T u zaczyna się już psychologiczne wychowanie labora­
toryjne.

Badania swoje zwraca psychologja eksperym enta lna sto­
sowana w  dwóch k ie runkach: do dzieci i do dorosłych. Co w y ­
w o ła ło  powstanie nowych gałęzi nauk.

Powstała „Pedologja“ czy li W iedza o Dziecku; powstała 
Psychopedagogja i  Pedagogika i  D ydak tyka  Eksperym entalna, 
w dziedzinie pracy psychologicznej nad dzieckiem.

Powstała Psychotechnika, obejmująca sposoby badań in ­
te ligencji, czy li „spraw ności um ysłu ludzkiego i jego uzdoln ie­
nia do różnego rodzaju pracy w ytw órcze j, by jaknajm niejszym  
w ys iłk iem  uzyskać m aksym alny w yn ik  —  trudu  rą k  i  m yś li” .

(C. d n.).

JAN MAZUR (Warszawa).

PODSTAWY WYCHOWANIA 
W SZKOLE POLSKIEJ 1).

Problem at w ychow aw czy w  szkole jeszcze przed wojną 
św iatową wysunął się na czoło zagadnień n ie ty lko  szkolnych, 
lecz i ogólno-społecznych, k ie d y  już w  ro ku  1905 na w ie lk im  
kongresie m iędzynarodowym  w  M edjo lan ie  staje się w yłącznym  
tem at obrad i szerokich dyskusyj.

*) Jeden z wykładów na kursie świątecznym, urządzonym prze« 
Oddział Stowarzyszenia naszego w Warszawie.
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Ponieważ wówczas na Zachodzie chodziło o stronę mo­
ra lną w  wychowaniu, i dziś nie b rak  jeszcze tak ich , k tó rzy  pod 
mianem prob lem atu wychowawczego w  szkole rozum ieją ty lk o  
stronę etyczną zagadnienia, a nie systematyczne i celowe od­
dzia ływ anie na w ychow anka w  k ie runku  jego zbliżenia jak naj­
bardziej do ideału naszej epoki, przez w yrob ien ie  w  nim  chara­
k te ru  i  osobowości, jako celu ogólnoludzkiego, oraz obyw ate l­
skie wychowanie w  myśl wskazań ojczystych tradycy j, jako ce­
lu narodowego.

Jeżeli w ięc przyjm iem y za zasadę, iż dydaktyczna strona 
łączy się n ierozerw aln ie  z wychowawczą w  szkole, musim y 

w tedy konsekwentnie dostosować i program y nauczania do tej 
zasady. W  tak bow iem  postaw ionym  problem acie w ychow aw ­
czym szkoły ortopedeutyka zdolności i  skłonności w ychow an­
ka łącznie z um iejętnem w ykorzystan iem  danego środow iska 
i zapraw ieniem  go już na ław ie  szkolnej do należytego spełnia­
nia przyszłych obow iązków  obyw ate lskich , —  wymaga osobnego 
ujęcia tych  zagadnień i zw iązania ich organicznie z programem 
jak i samym ustro jem  szkolnym.

Zagadnienie to  za granicą stanow i obecnie podstawę re o r­
ganizacji us tro jów  szkolnych w  poszczególnych krajach, a stro- 

i  psychotechniczna uzdolnień dziecka oraz b io log iczny aspekt 
jtego skłonności stanow ią punk t wyjścia re w iz ji dotychczaso­
wych systemów nauczania i  wychowania w  szkole.

Przeszczepiając nowoczesne idee w  w ychow aniu na grunt 
szko ły polskie j, należy się zapytać, w jak im  stopniu można 
przekszta łcać dotychczasowe m etody oddzia ływ ania naszej 
szkoły, w  jak im  stopniu, opierając się o przekazane nam tra d y ­
cje w iekopom nej K om is ji E dukacji Narodowej, organizować r  
łezy od podstaw w a lo ry  wychowawcze, zwłaszcza, że ta k  .,«z- 
ny czynnik w ychowawczy, jakim  jest rodzina i  następnie samo 
społeczeństwo i jego poszczególne emanacje, jak  kośció ł, samo­
rząd i  różne organizacje i inne ko rpo ra tyw n ie  działające zrze­
szenia obyw ate lsk ie  w  różnych dziedzinach życia państwowe­
go i prywatnego —  usuwają się od w spó łpracy z tą  szkołą.

Zdając sobie sprawę z odmiennych w łaściw ości naszej 
psyc i i, k tó re  wymagają innej organizacji naszego w ychow a­
nia, tę jedną ogólną podstawę przyjąć należy, jaka w yn ika  z o r­
ganizacji nauczania t. zw. wychowującego. Nie da się bowiem
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realizować w ychowania na teren ie szko ły bez nauczania. Nau­
czanie jest jakby osią całej te j działalności. Już samo tw o rze ­
nie program ów nauczania w kracza  w  dziedzinę wychowania, 
gdy program  nauczania, uwzględniając w łaściw ości poszcze­
gólnych faz rozw ojow ych dziecka, oddziałuje n ie ty lko  na jego 
umysł, lecz także, i  to  w  przeważający sposób, w  początkow ych 
jego okresach rozwoju, na jego serce, uczucia, skłonności. Na­
uczanie, k tó re  nie m ia łoby na celu rozw ijan ia  poza stroną in te ­
lek tua lną  i  s tru k tu ry  emocjonalnej, by łoby  chybione, a nawet 
p rzyn ios łoby szkodę w rozw o ju  dziecka. Poza a tro fją  ogólną 
w sferze uczuciowej dziecka spowodowałoby stany pato log icz­
ne n ie ty lko  w  systemie nerwowym , lecz także i w  sferze emo­
cjonalnej, w  jego uczuciach i w o li.

Jak w yrazem  pewnego stopnia rozw o ju  umysłowego jest 
odpow iednie dzia łanie i  postępowanie w  życiu i w  tw órcze j 
pracy, —  ta k  u samego źródła, u narodzin w szelk ie j aktyw ności: 
przy w ytw a rzan iu  się i zaw iązyw aniu się procesu myślowego 
dziecka i pierwszego chw ytan ia  n ie jako zw iązku p rzyczynow e­
go w  wszechświecie oraz p rzy  form ow aniu  się odpowiednich 
dyspozycyj w  sferze w o li i  chcenia —  nauczanie poza rozw o­
jem in te le k tu  k ładzie  podw a liny  pod wychowanie. Nauczanie 
już w tedy  decyduje poniekąd o losie dziecka, gdyż odpowiednio 
o tw ie ra  mu sezamowe ścieżaje do skarbn icy w iedzy w  całości, 
albo ty lk o  w  małej części udostępnia mu poznawanie wszech­
świata.

W ychow aw cze znaczenie k tó regoko lw ie k  przedm iotu 
nauki szkolnej nie polega bezwzględnie ty le  na jego treści, czy 
objętości, czy też w iększej, czy mniejszej jego przydatności 
w przyszłem  życiu  wychowańca, .ile raczej na te j reakc ji, jaką 
w yw o łu je  jego studjum w  duszy w ychow anka w  czasie nauki 
szkolnej. Stąd w idzim y, iż nie można narzucać dziecku i szko­
le program u nauki, k tó ry  według pojm owania dorosłych w y ­
w ołu je  pożądane rekacje  i  k tó ry  nam się podoba, a w  psychice 
dziecka dzia ła w ręcz p rzeciw n ie  i nie pokryw a  się z odpowied- 
n iem i dyspozycjam i jego faz rozw ojow ych, a często działa na­
w e t zabójczo na jego system nerw ow y i emocjonalny.

Zaznaczyć p rzytem  należy, że różne p rzedm io ty  nauki 
szkolnej w  rozm a ity  sposób oddziału ją na um ysłowość dziecka 
i zależnie od indyw idua lności jednostk i odmienne w yw o łu ją  
reakcje. G ranica ta  jednak jest dość ściśle zakreślona i  urny-
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słowość dziecka, zwłaszcza w  początkow ych fazach jego roz­
woju, k ie ru je  się nie ku  w ie lk ie j rozp ię tości przedm iotów , jak 
raczej do k ilk u  ty lk o  grup. Stąd zrozum ia ły jest pęd i tenden­
cja do koordynow ania  i w iązania nauk i szkolnej w  pokrewne 
grupy przedm iotów , celem większego koncentrow ania uwagi 
dziecka, łącząc w nauce o rzeczach nauki przyrodnicze z b io- 
logją, fizyką , chemją, geografją, w  nauce o ku ltu rze  rodzim ej 
i obcej; j. o jczysty, h istorję, sztukę, muzykę, śpiew, naukę zaś 
j. obcego podstawia się nauce j. ojczystego itd.

Cały duch nowoczesny, ja k i ow iewa szko ln ic tw o od po ło­
w y  X IX  w ieku, a nawet od w ystąp ien ia  Rousseau‘a, idzie po 
lin ji naw ro tu  do rzeczyw istości i zgodności nauk i z życiem 
i prawem  biogenetycznem. Stąd jako p ierw szy czynn ik łącze­
nia nauki z życiem  w ysuwa się naukę sprawności zmysłów, ob­
serwację, ćw iczenie ręk i, słuchu, w zroku  i opiera się przedm io­
ty  nauki szkolnej na b io logicznej podstawie, zwłaszcza kiedy 
coraz bardziej różniczkujące się w a runk i życia wymagają w ię k ­
szej sprawności życiow ej i adaptacji społecznej.

A le  w ie k i całe p racow a ły  na tę pow olną ewolucję. By 
uniknąć zarzutu „oderw an ia  szko ły od życ ia “ , „pod trzym yw an ia  
sztucznego przedzia łu  m iędzy w iedzą a pracą fizyczną“ , w łą ­
czono na jp ie rw  do program ów naukę geom etrji w ykreś lne j i r y ­
sunków technicznych, następnie dodano naukę w olnych rysun­
ków  i m alarstwa łącznie z ornam entyką, wreszcie w prow adzo­
no prace ręczne, bez żadnego znowu e fektu  społecznego i  p ra ­
ktycznej korzyści, zamiast połączyć ro b o ty  ręczne z w arszta ta ­
m i i labora to rjam i ze zróżniczkow anym  m aterja łem  obróbki, 
stosownie do u jawnia jących się zdolności i zam iłow ań poszcze­
gólnych jednostek. W sze lk i szablon jest tu  zabójczy, gdyż w ła ­
śnie ten dzia ł nauki w prowadza się celem indyw idua lizow ania  
i pogłębienia samoczynnej pracy ucznia, k tó ra  już sama w y ­
chowuje, gdy uczeń, porów nując swój rękoczyn, sam siebie oce­
nia i koryguje. Powodzenie zaś dodaje mu nowych s ił i  ro zw i­
ja w  nim  dynam ikę jego zdolności. W ystępująca tu ta j w  natę­
żonym stopniu obserwacja, inwencja, in ic ja tyw a  rodzą tw órczy  
w ys iłek, a towarzyszące skłonności p rzykuw a ją  um ysł i  uczucić 
dziecka do tej pracy, a re zu lta ty  jej wspomagają i rozw ija ją  w o­
lę, k tó ra  codzień się ob jektyw izu je  i wzrasta na siłach. Czyż 
iu ta j nie odbywa się wychowanie przez naukę przedm iotów  
szkolnych? I  jeżeli nie bra libyśm y ściśle nadużywanego dzi­
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siaj te rm inu  „sam ow ychow an ia“ , to tu ta j m ie libyśm y klasycz­
ny p rzyk ład  tego rodzaju samokształcenia.

Toteż stąd bierze źródło zmiana dotychczasowych metod 
nauczania, a opierająca się na psychicznych prawach dzia ła lno­
ści, a nie na podsum owywaniu otrzym yw anych w iadomości od 
ucznia, na bezdusznej reprodukc ji. O ddzia ływanie bowiem 
szkoły pod względem rozw oju  inte lektua lnego, emocjonalnego, 
socjologicznego, moralnego i  fizycznego ma przecież za cel 
wzbogacenie s tru k tu ry  psychicznej dziecka, by nabyty  m aterja ł 
nauki stać się mógł własnością dziecka, a nie ciężarem jego 
m łodym  w ieku, k iedy  często nad siły, musi go wydawać z sie­
bie, a w ydaw ać pow in ien to, co się stało jego własnością, cząst­
ką jego „ ja “ . Jakże może szkoła żądać, by już nie w  czasie 
uczęszczania do szkoły, ale w  późniejszem życiu  wychowaniec 
jej mógł korzystać z nabytej w iedzy szkolnej, jeżeli nie zżywał 
się z nią na ław ie  szkolnej, jeżeli ta nauka rozw ija ła  jednostron­
nie jego umysł, a zabija ła budzące się w  nim  i idące w innym  
k ie runku  zam iłow ania i zainteresowania?

D la  podkreślen ia podnieść należy, iż w ychowawcza s tro ­
na nauki polega n ie ty lko  na oddzia ływ aniu um ysłowem  u dzie­
cka, ale także na systematycznem w p ływ an iu  na jego stronę 
emocjonalną, na jego uczucia, skłonności i wolę. P rzytem  w  grę 
wchodzi tu ta j odmienna nasza w łaściwość psychiczna, k tó ra  
wymaga innych m etod postępowania w  szkole, niż u innych na<- 
rodów. Bo oto p rzy nauce języka ojczystego używana z tak im  
pożytk iem  na Zachodzie metoda poglądowa i  w yrazow e ujm o­
wanie z jaw isk języka okazała się u nas niewystarczającą. Już 
dziś w idz im y po 9 la tach słabe w y n ik i tak ie j nauk i i łam iem y 
ręce nad skażeniem ojczystej m ow y w  wolnej ojczyźnie, k iedy 
usta ły  przecież w p ływ y  językow e państw zaborczych. M etoda 
w yrazowa m ożliw a jest w  A ng lji, F rancji, czy częściowo 
w Niemczech, lecz u nas nie wystarcza, bo j. po lski jest dźw ię­
cznym i każdy tu  dźw ięk musi być odpowiednio przez wym a­
w ianie ćw iczony. Podobnie rzecz się ma z metodą poglądową 
w innych przedm iotach nauki, k iedy ta metoda jest nadużywa­

na, a nie trak tow ana  jako pomocnicza metoda w  przyzw yczaje­
n iu  m łodzieży do w ytw arzan ia  sui generis przeżyć psychicz­
nych. W szelka bow iem  metoda, nie w yw o łu jąca  bodźców do 
tw órcze j p racy dziecka, a ty lk o  popychająca go do mechanisty- 
cznego przyswajania sobie wyobrażanego i przedstawianego
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przedm iotu nauki jest szkodliwa, zwłaszcza, że przy znanym 
nam przeroście wyobraźni, tamuje k ry tyczn y  osąd zachodzące­
go zw iązku przyczynowego fa k tó w  i poznawanych rzeczy.

Tu też występuje bardzo de lika tna  kwestja posługiwania 
się podręcznik iem  szkolnym. Zadawanie p a rty j z podręcznika 
u ła tw ia  uczniow i zgubny nałóg „odkuw an ia " tych  lekcyj. 
A  podręcznik ma ty lk o  służyć jako pewnego rodzaju leksyka l­
ne u ła tw ian ie  pracy ucznia.

Jeżeli rzucim y tak  w zrok iem  re trospektyw n ie  w czasy 
średniowiecza i  w ie k i następne, to musimy skonstatować, iż 
przedm ioty nauki szkolnej nie w ychow yw a ły  m łodzieży w  cało­
kszta łc ie  jej psychik i, a powodując hyperin te lektua lizac ję , szły 
w  k ie ru n ku  kontem placyjności, uciekając się do pojęć i  w yo ­
brażeń eschatologicznych, by nie zerwać łączności z współcze­
sną ku ltu rą  obyczajową.

Pom ijam y już szablonowe kszta łcenie owych czasów, nie­
uwzględnianie indyw idua lizacji, tłum ien ie  i grzebanie w  prze­
ciętności w yb itnych  jednostek, stanowy ustró j szkoły, rozdzie­
la jący n ieprzebytą przepaścią dzieci jednego i tego samego na­
rodu, gdyż obchodzi nas tu ta j organizacja nauki, oparta  na pod­
staw ie biologicznej, taka  organizacja, k tó ra  w  swym ustro ju  sa­
mym w ychowuje i rozw ija  dziecko w  harm onijnem  i w spó łm ier- 
nem kszta łcen iu  w szystk ich  jego w łaściw ości psychik i. Szkoła 
nowoczesna przy rea lizow aniu  program u nauczania oddziałuje 
wychowawczo, chociażby nie p row adziła  osobnych zabiegów 
pedagogicznych poza nauką szkolną.

A le  i dzisiaj szkoła może postępować odw rotn ie , może 
demoralizować dziecko, zamiast go w ychow yw ać, zamiast po­
tęgować w  nim  nabyte przyzwyczajenia do este tyk i, p ilności 
i au to ry te tu . Jeżeli bow iem  zadaną pracę nauczyciel nie oce­
nia ka tegorjam i dziecka, jeże li sam nauczyciel nie przyw iązuje 
do n ie j tak  w ie lk iego znaczenia, z jak iem  do niej dziecko się 
odnosi jakże może żądać, by dziecko to  czyniło , k iedy  sam je 
do tego przyzw ycza ił, nie w ykonu jąc sam tego, co p rzykazyw a ł 
na lekc ji. Następuje nieporozum ienie i rozbieżność. Dziecko 
widząc, iż nauczyciel nie dotrzym uje  zapowiedzi, lub  pomija 
skontro low an ie zadanej pracy, te j pracy, do k tó re j ono ta k  się 
przygotow ało i w  k tó rą  w łoży ło  całą swoją duszę, dziecko za­
czyna się inaczej zapatryw ać na swoje obow iązki, u ryw a  się 
system atyczny porządek w  pracy, dziecko zaczyna naukę ba­
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gatelizować i w razie niepowodzeń do niej się zniechęcać, tak, 
że potem  zaczyna się uczyć nie pod w pływ em  wrodzonych 
skłonności do poznawania i wzrastającego zadowolenia, w yn i­
kającego z osiąganych pom yślnych rezu lta tów , ale pod w p ły ­
wem musu i w atmosferze strachu, pod groźbą złych stopni i  in ­
nych ka r szkolnych.

A. przecież dziecko nie może w brew  panującym skłonno­
ściom w  danej jego fazie rozw ojow ej imać się pracy, czy nawet 
interesującej go k iedy indz ie j zabawy. W ychowawcze działanie 
szko ły w  zapraw ien iu  dziecka do systematycznej pracy, do po­
tęgowania się jego w oli, kszta łcen ia  się jego uczuć o w ie le  da­
lej prow adzi, niż osobne w ychow yw anie  w  organizacjach szko l­
nych, samorządach i  różnych kó łkach  w spółpracy szkolnej, 
gdyż decyduje o przyszłym  losie dziecka. Dziecko, k tó re  nau­
czyło się pracy, nabyło n ie jako nałogu pracy, okaże w  przy- 
szłem życ iu  w iększe zrozum ienie w  dziedzinie p racy obyw ate l­
skiej i w iększe odczucie zasad m ora lnych i etycznych.

<C. d. n.).

STANISŁAW JANKOWSKI (Lwów).

O  N A U C Z A N IU  H IS T O R J I.
(Ciąg dalszy).

1) Od czego zacząć. W iadom ą jest rzeczą, że nowa lekcja 
musi być nawiązana do odpowiedniego m aterja łu  już poznanego, 
względnie takiego, k tó re  dzieci dobrze znają, a na jego podłożu 
rzecz nowa będzie należycie zrozumiana i s iln ie j u trw alona. —  
Nazw ijm y nawiązanie nastrojem  lub dokładn ie wprowadzeniem 
dziecka w odpowiedni nastrój, —  Przypom nijm y sobie bajki, 
k tó re  nam w m łodości naszej opow iadały p iastunki. B y ło  to 
p rzy  kom inku  lub piecu, w ieczorem  najczęściej, dz iec i p rzy tu ­
lone do n ian i w s łuch iw a ły  się w  okropne baje o czarownicach 
lub zbójcach. —  Nastró j by ł w tedy ogromny, to też i bajka pozo­
stała w umyśle do późnych czasów, m imo to, że nie odpytywano 
potem jej treści. Tak też i  w  szkole być powinno. Chcąc m ówić 
np. o Tatarach, najsłuszniej będzie związać tę nową lekcję 
z ostatn ią  wojną europejską, k tó ra  ty le  nieszczęść na ludność 
sprowadziła. —  U cieczk i do lasów, spalone sioła, zabrany do­
bytek, m ieszkania w norach lub  rowach polnych. To będzie
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odpow iedni nastrój. M ów iąc o rozw oju  m iast w  w iekach śred­
nich, należy to  czynić na podw órzu klasztornem , na u lic y  starej 
części m iasta lub w  b raku  ta k ich  środków  otoczyć dzieci rysun­
kam i i ilustrac jam i starych grodów średniow iecznych m urów, 
baszt, zwodzonych mostów, ciasnych u liczek i t. p. W  ten spo­
sób w ytw arzać należy dobrze przygotowane podłoże, na k tó rem  
najsiln ie j w bije  się w pamięć lekc ja  nowa.

Są kartonow e w ydaw n ic tw a  starych zamków, k ra k o w ­
skich kośc io łów  i baszt, kup ić, wyciąć, sk le ić i  model doskonały 
jest gotowy. —  Czy to trudne dla nauczyciela, skoro to same 
rob ią  dzieci?

2) Jak podać rzecz nową. Potem następuje opowiadanie 
lekc ji nowej, o czem m ów iliśm y przy  dykc ji, ilustrow ane przez 
nauczyciela na ta b licy  lub objaśnione przygotow anem i rycinam i. 
Rzecz nową podajemy zwięźle, k ró tko , unikając zamazania 
głównej lin ii le kc ji szczegółami drugorzędnemi. —  Z tych  fak tów  
now ych pow inny dzieci same wysnuwać w n iosk i —  porównać 
fak ta  przeszłe z czasami obecnemi i z faktów poznanych wy­
ciągnąć naukę dla siebie. Tu ta j k ilka  stosownych py tań  po­
staw ionych ze strony nauczyciela naprowadzi dzieci do pozna­
nia stosunków dzisiejszych i porównania ich z analogicznemi 
fak tam i z przeszłości. Np. m ówiąc o k rzyżack ich  zakusach na 
ziemie polskie, o fa łszywem  przez nich przedstaw ian iu na za­
chodzie istotnego stanu rzeczy w Polsce ówczesnej, musi się 
rzuc ić  dzieciom  pytan ie  do analogicznych czasów dzisiejszych. 
Jak się N iem cy obecnie zachowują wobec sprawy Górnego 
Śląska, Gdańska, Poznańskiego i t. p.? Jak nas N iem cy przed­
staw iają dzisiaj na zachodzie? Dlaczego żądają re w iz ji za­
chodnich granic Po lsk i?  i t. p. Tak postępować należy przy 
każdej lekcji, gdzie się tylko analogję da przeprowadzić,

3) Jak lekcję utrwalić w pamięci dzieci. Częściowo u trw a ­
lim y  lekcję  pytan iam i, potem należy odczytać im  odpowiedni 
ustęp z jakiegoś dzie łka, następnie można pewne momenty 
z ilus trow ać kredą  na tab licy , wreszcie wym yśleń im  odpow ied­
nią grę, lub zabawę h istoryczną w czasie p rze rw y  i polecić od­
czytanie książeczki, b roszurk i lub czegoś w tym  rodzaju, uży­
czonego im  z b ib ljo teczk i szkolnej.

A  teraz nowe zagadnienie. Czy są w  szkołach tak ie  b i- 
b ljo te k i?  Czy nauczyciele myślą o kom ple tow an iu  tak ich  
w łaśnie dzie łek? Jeżeli na te pytan ia  niema odpowiedzi, to
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należy przystąp ić bezzwłocznie do zakładania tak ich  b ib ljo te - 
czek, k tó re  u ła tw ią  nauczycie low i w znacznym stopniu naucza­
nie h is to rji.

4) Jakich użyć do lekcji pomocy naukowych. Pytanie to 
rozw iązują n iek tó rzy  nauczyciele z zadziw iającą pomysłowością. 
Ogół nauczycie li jest jednak, cc z p rzykrośc ią  stw ie rdz ić  należy, 
dosyć obojętny pod tym  względem.

Ciągle oczekuje się od w ładz szkolnych nadesłania obra­
zów, ryc in  i t. p., samemu nie rob i się nic. Prawda, pozostaje 
mapa. M apa do historji, to pomoc leżąca na ostatnim planie. 
Często i ten jedyny środek, k tó ry  jako pomoc znalazł się 
w  szkole bez osobistej zasługi nauczyciela, jest ignorowany. 
Zdarzają się także nauczyciele zakuci scholastycy, k tó rzy  mó­
w ią: „J a k  ja mam dzieciom  wskazać na mapie Poznań, Gniezno, 
K raków , k iedy  dzieci jeszcze mapy nie znają, bo m y dopiero 
z n iem i przerob iliśm y p o w ia t? “  Taka odpowiedź przesądza już 
z góry dydaktyczny ta len t nauczyciela.— Każdego takiego zaku­
tego scholastyka zapytać należy, dlaczego nie przygotow a ł sobie 
ryc in  i  obrazków , tych  pomocy znaczenia pierwszorzędnego. 
Znałem m ałych chłopców, k tó rzy  zb ie ra li każdy gwóźdź, 
sznureczek, sprzączkę, rzem yk, bo każda z tych  rzeczy zawsze 
przydała się im  na coś. C how ali te przedm io ty i  z nich ro b ili 
łu k i, dzidy —  zbroje i t. p. T ak im  pow in ien być nauczyciel. 
Zbierać pow in ien i ryc in y  i ob razk i i b roszurk i i t. p. i groma­
dzić to z tym  celem, że każda rzecz jako pokaz w  szkole zawsze 
się przyda.

Pierwiastek patryjotyczny. Przez naukę h is to rji w yrab ia ­
my charak te r obyw ate lski, a jedną z cech charak te ru  obyw a te l­
skiego jest poczucie pa try jo tyzm u. D ob ry  obyw ate l państwa 
i dobry pa try jo ta , oto typ  ja k i w y tw o rzyć  należy z dziecka przez 
pracę szkolną wogóle, a przez naukę historji w szczególności.

W ychodząc z tego założenia nie w o lno m i pom inąć przy 
nauce h is to rji żadnej sposobności, aby nie dotknąć p ie rw ias tka  
patryjotycznego, w ięcej powiem, dążyć należy do tego, aby na 
każdym fakcie  h is torycznym  ten p ie rw ias tek  p a try jo tyczny  pod­
kreślić. Czy to będzie Kazim ierz W ie lk i, jako dobry gospodarz 
w kra ju , czy k ró low a  Jadwiga, o fiarow ująca swe k le jn o ty  na 
Akadem ję K rakow ską, czy S tanisław  Żó łk iew ski, składający swą 
głowę siwą w  obronie ojczyzny, czy Stefan Czarn iecki, walczą­
cy z w rogam i w  obronie Polski bez szemrania, mimo, iż inni
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o trzym yw a li za to pochw a ły i nagrody, czy wreszcie chłop G ło ­
w ack i lub szewc K iliń sk i, opuszczający swoje ognisko domowe 
dla w a lk i z wrogiem , czy chłop D rzym ała, walczący o swą zie­
mię z pruskim  zaborcą. Każda lekc ja  pow inna dać ty le  sposo­
bności, aby z niej w ydobyć p a try jo tyczny  moment i zaakcento­
wać go k ilk u  pytan iam i postawionemu pod rozwagę dzieci. Je­
dnak nie należy im, jak to się często dzieje, narzucać gotowej 
odpow iedzi (są py tan ia  tak  ze s trony nauczyciela budowane, 
w  k tó rych  dziecko znajduje już gotową odpowiedź), a raczej 
wyczekać, aż dzieci rozważą, pomyślą i same odpowiedź poda­
dzą. Z by t często zapomina się w  szkole o tym  momencie pa- 
try jo tycznym , k tó ry  w łaśc iw ie  ma być tym  ostatnim  sukcesem 
osiągniętym  z nauki. W idz ia łem  lekcje  h is to rji, przygotowane 
według recepty, to znaczy, by ło  nawiązanie, nowa lekcja 
i  u trw a len ie , czy jak k to  chce nazywać zebranie w  całość. B y­
ły  nazw iska w  te j lekc ji, rodow ody i da ty i... na tem koniec, ale 
nie by ło  p ie rw ias tka  patry jo tycznego chociaż tem at „K rzyża cy “ 
doskonale do tego się nadawał. Uważam  taką  lekc ję  za chyb io ­
ną —  praca nauczyciela by ła  nieskończona, pozostała luka.

W  pewnej szkole, gdzie nauczycie lka  h is to rji bardzo zw ra ­
cała uwagę na p ie rw ias tek  pa try jo tyczny, zaaranżowała po le k ­
cjach zabawę na podwórzu szkolnem. B y ło  to u trw a len ie  le k ­
c ji na tem at: „N a jazdy szwedzkie i obrona Częstochowy“ . Ro­
zumie się w ybrano wśród chłopców ks. Kordeckiego i k ró la  K a ­
ro la  Gustawa i przystąpiono do organizowania napadu i obro­
ny, ale w y n ik ła  trudność, bo okazało się, że n ik t z chłopców  nie 
chcia ł być Szwedem, a naw et i K a ro l G ustaw  po ch w ili namy­
słu z łoży ł koronę kró lew ską  w  ręce nauczycieli. Czego to  do­
wodem? Oto d robny p rzyk ład  poczucia patryjotycznego, budzą­
cego się wśród dzieci. To objaw dodatni, bardzo pocieszający. 
Czy zrozum ie li i  odczuli lekcję? Bezwątp ien ia  tak. W racając 
do tego, co pow iedzie liśm y o budzeniu poczucia pa try jo tyczne­
go, musimy sobie dobrze uprzytom nić, że podając uczniom fa k ty  
h istoryczne m usimy poddać w yk ła d y  nasze szczegółowej ana­
lizie.

Rewizja podawanych dzieciom faktów historycznych.
Zwrócono m i raz w  sferach nauczycie lskich uwagę na obraz 
(zdaje się Gersona) do nauki h is to rji, znajdujący się dzisiaj 
w  każdej niemal szkole, a przedstaw iający k ró la  K az im ie­
rza W ie lk iego , k tó ry  ręką wskazuje na klęczącą grupę obna­
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żonych chłopów  jakoby pob itych do k rw i przez swoich panów? 
Czy obraz ten ma się znajdować w  szkole?

F a k t może h is to ryczny pob ic ia  gdzieś kiedyś chłopów do 
k rw i przez chlebodawców jest momentem niestosownym  do 
podawania go do w iadomości dzieciom. Z punktu  w idzenia 
ludzkiego jest to fa k t p rz y k ry  i bolesny i nie należy go utrwai- 
!ać w  umysłach dzieci. Zresztą czy ty lk o  w  Polsce znęcano się 
czasem nad drugim i, czy h istorja  np. A n g lji nie w ykaza ły  iden­
tycznych p rzyk ładów , a przecież tam  n ikom u na myśl nie przy- 
szłoby, aby te rzeczy ogłaszać w  szkole przez wieszanie ten­
dencyjnych obrazów. D ziecko u nas patrzy na ten obraz przez 
siedem la t i w idz i: ch łop i b ic i, k to  pob ił?  jak iś  pan, magnat, 
może panowie zawsze b il i  chłopa? A  dzisiejszy pan, (gdzie oni 
są w  tem  dawnem znaczeniu?) także pewnie b ije chłopa. Stąd 
wniosek: „panow ie  b iją  chłopów, a ponieważ każdy pan chodzi 
w czarnym  surducie, w ięc każdy k to  ma czarny surdut bije 
ch łopa“ . A  w ięc nauczyciel, ksiądz, u rzędn ik  i t. d. czy to 
prawda? Pocóż zatem przez szkołę szerzyć nienawiść w  jednej 
w arstw ie  społeczeństwa przec iw ko drugiej?

W idz ia łem  raz na wsi chłopa, gospodarza bogatego jak 
się znęcał nad drugim  chłopem robo tn ik iem  —  czy to także nie 
należałoby u trw a lić  w obrazie i dać reprodukcję  do szkoły? 
N iech spraw ied liw ości stanie się zadość. Nie, tak  nam w ycho­
wawcom  rob ić  nie wolno —  a w ięc schowajmy do szafy tam ten 
obrazek. I  to nazywam właśnie rew iz ją  tych  w iadomości, któU 
re dzieciom  podajemy. N auczycie l nie może być bezkrytycznym  
szerzycielem  pewnych wiadomości, lecz na to  co m ów i i  poka­
zuje w  szkole musi baczną zwracać uwagę. Sami nasłuchali­
śmy się w  szkole w iadom ości podawanych nam kiedyś b ezkry ­
tycznie i dalej te w iadom ości jako nauczyciele obecnie szerzy­
my. Czy dobrze rob im y? S łyszeliśmy dawniej tak ie  np. h is to­
ryczne tw ierdzen ie  „m ożn i panowie uc iska li lud, szlachta uc i­
skała biednych, szlachta zgubiła Polskę i t. p ,“ . Czy nauczyciel 
ma to  podawać bezkry tyczn ie  dalej? Bez należytego ośw ie­
tlen ia  nie w olno nam tych  rzeczy mówić, bo siać będziemy 
nienawiść w  młode dusze —  a czy to ma być celem peda­
gogicznym szko ły  powszechnej, a celem nauki h is to rji 
w  szczególności? Należy p rzyjąć i to  do w iadomości, że n ie ty l- 
ko  n ie k tó rzy  panowie bogaci w yzysk iw a li biednych, ale to sa­
mo ro b ili czasem i bogaci kupcy po miastach, a nawet zamoż­
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niejsi w łościanie w yzysk iw a li biedniejszych od. siebie -— d la ­
czegóż to  sk rup iło  się na całej szlachcie i  w szystk ich  panach? 
A  inn i gdzie są? Czy nie by ło  ta k  samo w  te j w zorow ej A ng lji, 
we W łoszech, czy o rycerzach rabusiach w  N iemczech mamy 
zapomnieć? Tak ie  b y ły  czasy. T ak też należy te bezkrytyczne 
dotychczas uwagi ośw ietlać, aby dziecko w  szkole nie m iało 
żadnej w ątp liw ośc i, aby nie został znak pytan ia  w  umyśle, k tó ­
ryb y  się z czasem mógł zm ienić na ca łk iem  fa łszyw y w y k rz y ­
kn ik . „Szlachta  zgubiła Polskę". Czy to  prawda? To H enryk 
D ąbrow ski z ch łopskich synów tw o rz y ł legjony we W łoszech 
nie ze szlacheckich, a w  r. 1831 nie szlachta porw a ła  się do w a l­
k i w  obronie Polski, a w  r. 1863 k to  tu ła ł się po lasach, nie 
szlachcice, podczas, gdy n ie k tó rzy  ch łop i ich zdradza li przed 
w rogim  rządem. To przez 600 z górą la t nie szlachta w alczyła  
przeważnie w  obronie granic Rzeczypospolite j? Czy Szela to 
także szlachcic? Polskę zgubiła niezgoda i buta pewnych ma­
gnatów, zawiść pa rty jna  czy też zarozumiałość dumnych n ie ­
karnych  jednostek. Ne można całego odłamu społeczeństwa 
potępiać za czyny jednostek i  ta k  należy fa k ta  dzieciom  w y ja ­
śniać, aby usunąć wszelakie w ątp liw ośc i.

W yjaśnian ie  w  szkole kw e s tji ta k  zwanej pańszczyzny po­
zostawia bardzo w ie le  do życzenia. Czy ta pańszczyzna by ła  
w swoim  czasie bardzo dokuczliw ą, czy ru jnow a ła  chłopa, czy 
mógł przepijać ojcowiznę i pędzić potem  żebracze życie, czy 
sprzedawał ziemię, aby em igrować za ocean? Te pytan ia  niech 
sobie postaw i nauczycie lstwo przed wyjaśnieniem  sprawy pań­
szczyzny, a równocześnie trzeba w iedzieć i  to, że ogromne ob­
szary ziem skie dawnej Rzeczypospolite j s ta ły  n ie jednokrotn ie  
pustką, że te  obszary dostaw ały się w  ręce ludz i zasłużonych 
dla ojczyzny, a ci ko lon izow a li je. Chłop przyszedł, dosta ł zie­
m i kaw a łek  i  chatę do użytku , a za to  ro b ił parę dn i w  tygo­
dniu swemu panu. Pan za niego p ła c ił poda tk i i  na wojn ie  nad­
staw ia ł ka rku , a chłop spokojnie p racow a ł i nie znał ani głodu 
ani podatków , ani też k ło p o tó w  finansowych. Że z czasem sto­
sunki popsuły się tu  i  ówdzie to jeszcze nie dowód, aby w szyst­
k ich  w łaśc ic ie li z iem skich generalnie potępiać, bo czyż nie by li 
m iędzy n im i tacy, k tó rz y  uw łaszczali w łościan dobrowoln ie, 
bez przymusu. Tak trzeba dzieciom  sprawę pańszczyzny przed­
stawić. (Patrz Program  O ddzia ł I I I  A  punk t 14, strona 5).

N ie w olno nam w  szkole podnosić wad k ró lów , czy boha­
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te rów  narodu i, opierając się na jednym fakcie  z pewnego pun­
k tu  w idzenia złym , zby t pochopnie charakteryzow ać postać 
np.: O M ieszku I I  m ów i się n iew iele, a pieczętuje się go b rzyd­
k im  przydom kiem  ,,gnuśny". Tymczasem b y ł to k ró l g run tow ­
nie w ykszta łcony, mężny —  nie mógł podołać w ie lu  wrogom 
lównocześnie p lądru jących rubieże Polski, Nieszczęścia kraju 
przyprawiły go o utratę rozumu,

Bolesław  Śm iały ma dwa oblicza w szkole powszechnej, 
jedno —  śm iały jest i dzielny, a drugie —  morderca. Tym cza­
sem jest to k ró l bardzo dzie lny jako wódz i organizator; zdoby­
wa z pow rotem  to  samo, co m ia ł Bolesław C hrobry, ty lk o  
swych zw ycięstw  nie umie wyzyskać. Zbrodnia pozbawia go 
m iru i  korony, lecz umiera jako pokutnik w klasztorze,

W arneńczyk dzielna, piękna, m łodzieńcza postać —  nie 
potępiać złamania przysięgi, lecz podnieść posłuszeństwo O j­
cu św. —  poświęcenie się za świat chrześcijański,

K o ryb u t W iśn iow ieck i n ieprzygotow any do w ładania pań­
stwem podnieść zasługi jego ojca księcia  Jerem iego oraz m i­
łość synowską i bogobojność samego k ró la  M icha ła  Korybuta.

S tanisław  P onia tow ski nie z ły  i bezw olny k ró l, ale w łada­
jący państwem w czasach rozprzężenia, nie mogący ukróc ić  
sw aw oli i w archo lstw a bardzo już w  narodzie zakorzenionego. 
Sam wysoce w ykszta łcony, este tyk popiera naukę i  sztuki, sta-. 
wia Polskę wśród pierwszych narodów cywilizowanych,

Tych k ilk a  p rzyk ładów  niechaj rzuc i św ia tło  na sposób 
trak tow an ia  le k c ji h is to rji i podawania w n ie j fa k tó w  h is to ry ­
cznych, należycie ośw ietlonych. (C. d. n.).

ANDRZEJ SZWAJ (Sarny).

O W YCHO W ANIU  SIŁY W OLI W  DZIECKU,

Każdy z nas miał możność obserwowania,we własnym życiu, że czę­
sto rozpoczynamy dzień z pięknemi zamiarami dokonania wielu rzeczy, gdy 
jednak wieczorem zdamy sobie sprawę z minionego dnia, widzimy z przy­
krością, że wiele naszych zamiarów spełzło na niczem, lub też się spełniły 
nie tak, jak tego pragnęliśmy. Jaka to przyczyna nie pozwoliła nam w y­
konać naszych planów? Jest nią. bezwątpienia, brak siły wofi, stanow­
czości.

Dlaczego , w urzędach, przedsiębiorstwach tak mało twórczej pracy,
inicjatywy, za to jest opuszczanie rąk przy pierwszych niepowodzeniach?
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Czemu wśród powodzi doskonałych projektów, rzucanych tak hoj­
nie przez prasę, przez każde zebranie, zjazd — tak mało widać prawdzi­
wej roboty?

Winę tego ponosi w dużej mierze złe wychowanie, które uczyło de­
klamacji pięknych haseł, a nie przyuczało do czynu.

Szkoła dzisiejsza musi te braki naprawić, musi przedewszystkiem 
ćwiczyć wolę dziecka.

Dziecko wyrabia siłę woli wówczas, gdy z pilnością spełnia swoje 
obowiązki. Nauka od dziecka zdolnego nie wymaga takiego wysiłku, jak 
od ucznia mniej zdolnego. Uczeń mniej zdolny więcej pracuje, wyrabia 
w sobie pilność i wytrwałość, uczy się pokonywać opory, łamać prze­
szkody. Uczeń zdolny może się łatwo rozleniwić, przyzwyczaja się bo 
wiem do tego, że małym wysiłkiem utrzymuje się na poziomie, klasy., 
W starszych klasach, gdzie wymagania rosną, zdolny uczeń może łatwo 
zostać w tyle za mniej zdolnymi, choć pilniejszymi kolegami. Oczywiście 
sama pilność bez zdolności niewiele przyniesie, ale zdolności bez w ytrwa­
łej pracy, bez stanowczości w działaniu zmarnują się bez pożytku. W tyci 
warunkach wysuwa się zagadnienie, jak dostosować nauczanie i wychowa­
nie do indywidualnych potrzeb dziecka, a łącznie z tern — w jaki sposół 
odnaleźć w szkole dzieci uzdolnione i jak określić ogólny poziom ich zdol­
ności.

O pomyłkę tu bardzo łatwo. Zewnętrzne objawy, dajmy na to szybkie 
lub powolne dawanie odpowiedzi przez dziecko, wcale może nie odpowia­
dać większej lub mniejszej inteligencji. Zupełne rozwiązanie tych zaga­
dnień nastąpić może jeszcze nieprędko.

Mając na celu rozwijanie siły woli i pilności u dziecka, należy k ry ty ­
cznie odnieść się do dzisiejszych metod w nauczaniu.

Zbytnie ułatwianie, uprzyjemnianie nauki nie sprzyja kształceniu sa­
modzielnego wysiłku. Słusznie zauważyła pewna autorka, że dla dzieci 
„nie mogę“  bardzo często jest synonimem „nie chce mi się“ . Radość 
osiągnięta po rzetelnej pracy, po „przysiedzeniu fałd“ , dla takiego dziec­
ka jest nieznaną, a wskutek tego, że nieznaną to i niepożądaną. Dlatego to 
szkoła mniej nawet powinna cenić same wiadomości, jak sposób, w jaki 
dziecko je zdobyło. Postąpi wówczas jak ojciec, który mniej dbać będzie 
o to, ile swemu synowi zostawi gotówki, ale go nauczy, jak samodzielnie 
może się jej w życiu dorabiać.

SPRAWY SAMOKSZTAŁCENIOW E.

Min. W . R. i O. P. o dokształcaniu nauczycieli. O do­
kszta łcaniu nauczycie li m ów ił dn. 3 1 przez „R adjo  przedsta­
w ic ie l M in . W . R. i  O. P. p. W ł. Radwan. N auczycie lstw o szkół 
powsz. dokonało w ie lk iego  w ys iłku , zdobywając wymagane 
kw a lifika c je  drogą kursów , samokształcenia, zdawania egza­
m inów. W  dniu 1 grudnia 1926 r. wśród 63800 nauczycie li
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szkó ł powsz, 78% m ia ło  pełne kw a lifikac je , 9% czasowe, t. j. 
z w arunk iem  złożenia egzaminu uzupełniającego i  ty lk o  13% 
zatrudn ionych nie posiadało kw a lif ika cy j. Jest to ogromny po­
stęp w  stosunku do niedawnej przeszłości. M in is te rs tw o  orga­
n izowało szereg ku rsów  w akacyjnych kw a lifikacy jnych  
i w  1927 r. je zakończy, jest to bow iem  ostatni, rok , w  k tó rym  
można składać egzaminy kw a lif ika cy jn e 1). P ierw szy okres 
przygotow ania nauczycie li się zamyka. Odtąd now i kandyda­
ci kończyć będą seminarja, bądź roczne kursy  nauczycielskie 
dla m aturzystów , a M in. W . R. i O. P. dążyć będzie do podnie­
sienia w ykszta łcen ia  nauczycieli. Zostanie zapewne przyjęta 
zasada, że ogólne kw a lifika c je  będą dostateczne do nauczania 
w  zakresie 4 k l. szko ły  powszechnej, natom iast w  trzech w yż­
szych wymagać się będzie od nauczycie li egzaminu z W yższe­
go K ursu Nauczycielskiego. T a k ich  nauczycie li potrzeba bę­
dzie około 12500. Obecnie w  ciągu ro ku  P. W yższy K urs Nau­
czyc ie li (roczny dla urlopow anych, dw u le tn i w ieczorow y dla 
nauczycie li w  w iększych m iastach) kończy oko ło  1200 osób. 
W  ten sposób przez 10 la t uzyskanoby odpow iedni zastęp nau­
czyc ie li dla 5-ej, 6-ej, 7-ej k lasy szk. powsz. M in. W- R. i  O. P. 
nie może pow iększyć liczby  u rlopów  p ła tnych, dąży jednak do 
najdalej idących u ła tw ień  dla samouków, k tó rz y  w  charakte ­
rze eksternów  chcą składać egzamin z P. W yższ. K ursu  Naucz. 
W  nowo opracowanym  regulam inie i  sta tucie  P. Wyższ. Kursu 
Naucz, będzie uwzględnione rozłożenie egzaminu na grupy, 
z k tó rych  każdą będzie można składać oddzieln ie w  dowolnym  
porządku (np. grupy z egz. humanist.): 1) pedagogiczne przed­
m io ty , 2) język po lsk i i  lite ra tu ra , 3) h istorja). K u rsy  w aka­
cyjne m in is terja lne będą pomocą w  p racy  samokształceniowej, 
a niezależnie od tego typu  M in. W . R. i  O. P. organizować bę­
dzie ku rsy  p raktyczne : ogrodnictwa, pszczelarstwa, spółdzie l­
czości, pożarnictwa.

„P o lsk ie  R adjo“  zapowiada na każdy poniedziałek 
o godz. 17 m. 30 in form acyjne konferencje  z cyk lu  „Peda­
gogika“ .

*) Odnosi się to do nauczycieli, niemających egz. dojrzał., prze­
ważnie b. zabór, rosyjskiego.
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MYŚLI.
Niechaj pracownik nie żali się cichy,
Gdy ziarno myśli wciąż rzucając świeże,
W oklaskach tłumu i błyskotkach pychy 
Za trud swój głośnej zapłaty nie bierze.

A. Asnyk.
Ciągłe, a sumienne spełnianie drobnych obowiązków wymaga nie 

mniej wysiłków, aniżeli czyny bohaterskie.
J. J. Rousseau.

W  każdej sfeize pracy w życiu codziennem znajdzie się sposobność 
do okazania ducha albo rycerskiego, albo niewolniczego, ducha godności 
ludzkiej, albo upadku ludzkiego.

St. Szczepanowski.
Nie może być żywotnem żadne stowarzyszenie, które w swoim 

programie nie obejmuje dwóch wyrazów: Ojczyzna i Ludzkość; skoro bo­
wiem kto skreśli pierwszy wyraz, to wyznaczy cel bez środka, a wykreśla­
jący drugi wyraz zorganizuje środek bez celu.

St. Worcell.
Obywatele!

Upadających mocarstw byłem świadkiem 
Nie siarka niszczy je, ani saletra,
Ale niezgoda...

Juliusz Słowacki. — „Beniowski“ .
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Grabowski Jan. - Jagusia Machajówna — rys. A. Gramatyki- 
Ostrowskiej. Baśń. Zł. 6.

Steianja Baczyńska. — Wacek i sześć jego siostrzyczek — ilustr. bar 
wne St. Zalewskiego. Opowiad. wiersz, dla dzieci. — „Nasza Księgarnia“ . 
1927 r.

M. Gerson - Dąbrowska. — „Choinka“ — wzory robót ręcznych, 
opartych o autentyczne motywy ludowe. M. Arct. — Zł. 0.80 gr.

J. I. Kraszewski: Bajbuza — powieści histor., wyd. popularne skró­
cone. M. Arct.

Ewa Szełburg: Najszczęśliwsza z sióstr — baśń kolendowa w 3 od­
słonach. — „Nasza Księgarnia“ . 1927 r.

Peter Sandiiord -—■ prof. uniw. w Toronto. — • Szkolnictwo angielskie. 
Przekł. W ł. Gumplowicz, uzupełnił wizyt, J. Hellmann — wyd. z zapomogi 
Komisji Pedagogicznej M. W. R. i O. P. Nr. 6 Bibl. Dz. Ped, str. 193. 
nakł. „Naszej Księgarni“  — r 1927.
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PRZEGLĄD CZASOPISM.

Wśród czasopism nauczycielskich od czasu do czasu ukazają się pi­
semka najmłodszych koleżanek i kolegów, którzy dopiero za. rok — za dwa 
staną z nami do wspólnej pracy —• pisemka młodzieży seminarjalnej. Nie­
które z nich wpadają i do naszej skrzynki redakcyjnej. Ileż zapału i ufno­
ści we własne siły bije z tych kartek, zawierających utwory słuchaczów 
IV, V kursu,.ba, nawet IH-go. Opisy życia szkolnego, prac w kółkach sa­
mokształceniowych, sodalicjach, w harcerstwie, samorządzie, wspomnienia 
z wycieczek i uroczystości, artykuły pedagogiczne, sprawozdania z lekcyj 
próbnych, a obok tego utwory literackie, wiersze i wiele innych.

Każde z tych pisemek zachowuje swą odrębną indywidualność, jakąś 
odmienną fizjognomję duchową. Możnaby powiedzieć, że odzwierciadlają 
w sobie to, co się nazywa duchem szkoły.

Oto np. „Seminarium“, wydawane przez słuchaczki semin. żeńsk. 
w Inowrocławiu, z okładką, ozdobioną fotografją pięknego budynku szkol­
nego —• pełne jest obserwacyj nad dziatwą ze szkoły ćwiczeń, dobrego 
humoru. Poważniejszym tonem brzmi „Pobudka“ słuchaczek żeńsk. semin. 
w Radzyminie. Zagadnienia społeczne, praca nad własnym charakterem, 
dbałość o wysoką kulturę duszy kobiecej zbliża to pisemko do „Echa W i­
towskiego“, które na swej stronie tytułowej nosi wizerunek Matki Bo­
skiej Niepokalanie Poczętej. Wychodzą tu prace słuchaczek seminarjów 
S. S. Niepokalanek z Wirowa i Maciejowa.

Z wielką energją biorą się do rzeczy, ci, którzy się legitymują przed 
czytelnikami „My młodzi“. Tu młodzież męska z p. semin. im. W ł. Dziedu- 
szyckiego w Sokalu oświadcza: „Chcemy, aby pismo nasze było tą rado­
sną, jasną, silną podnietą, która rozbudzi twórcze i bujne życie, tak wśród 
naszej gromady, jak też i u tych z pośród nas, którzy stoją już na powie­
rzonych im stanowiskach“ .

Macie po wielekroć razy rację — młodzi Koledzy i Koleżanki — 
w waszych rękach znajdą się niedługo gromady polskich dzieci, które pro­
wadzić będziecie ku jasnej przyszłości, czego Wam Redakcja „Szkoły“  ser­
decznie życzy.

KRONIKA.

Walny Zjazd Stów. naucz. szk. wydz. na Pomorzu odbył się dn. 
5 stycznia w Toruniu. Referent p. Prabucki dowodził, że zakres w y­
kształcenia w szkole wydziałowej odpowiada 6 klasom gimn. Uchwały 
Zjazdu domagają się utrzymania i rozszerzenia szkół wydziałowych, zre­
formowania programów, uregulowania egzaminów wstępnych i końco­
wych, przyznania praw absolwentom.

Uniwersytet Ludowy T. C. L. w Grudziądzu objął wykłady z zakre­
su literatury, nauk społecznych, historji, medycyny, techniki. Zaczęły się od 
listopada, a przeciągną się do marca. Na prelekcje dr. Bartha o doktry­
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nach socjalnych, prof. Zwierzyńskiego i prof. Bigo o literaturze, dr. May‘a 
o higjenie, ks. Łęgi o prahistorii i innych przybywa tłumnie publiczność, 
wśród której znajdują się profesorowie, wojskowi, uczniowie i robotnicy.

Dwudziestolecie Tow. Opieki nad Zabytkami Przeszłości. Kto
w Warszawie znajdzie się na rynku Starego Miasta ,i ujrzy pięknie utrzy­
maną kamienicę Baryczków, musi sobie przypomnieć, że to dzięki Tow. 
Opieki nad Zabytkami Przeszłości, powstałemu w 1906 r. została ocalona 
ta czcigodna pamiątka Starej Warszawy. Jeśli nad wejściem powiewa 
biało czerwona chorągiew, to znak, że stare mieszczańskie komnaty o bel­
kowanych pułapach goszczą jedną z pięknych wystaw. Raz będą to w i­
zerunki królów polskich, kiedyindziej portrety pięknych pań z 18-go stu­
lecia, to znów stara polska porcelana, to tkaniny wschodnie, które tak 
chętnie rozwieszano na modrzewiowych ścianach dworów. Wystawa ar­
chitektoniczna, urządzona w 1915 r., wraz z Kołem Architektów, dala po­
czątek cennemu wydawnictwu materjałów architektonicznych, które uka­
zywały się w zeszytach p. ty t.: „Wieś i miasteczko“ . Wiele tych. zabyt­
ków przeszłości zniszczono dawniej, więcej jeszcze obróciła w. gruzy 
ostatnia wojna. Co się dało ratować od zagłady, ratowało Tow. Opieki 
nad Zabytkami Przeszłości. Konserwacja budynków dziś należy do Rzą­
du. Pozostała nadal praca oświatowo-propagandowa, bo wrogiem pamią­
tek bywa nietylkó czas, lecz i ludzka bezmyślność, pozatem rozwija się 
nadal praca naukowa, tak cenna dla historyka i każdego, komu zarówno 
droga przeszłość, jak i rozwój kultury polskiej.

Wykłady pedagogiczne przez Radjo. W  lutym odbędzie się dalszy 
ciąg Wykładów pedagogicznych przez radjo, przeznaczonych przedew- 
szystkiem dla nauczycielstwa, a zorganizowanych staraniem Ministerstwa 
W. R. j o. P. Wykłady odbywać się będą w poniedziałki o g. 17.30. Pro­
gram odczytów od 31 stycznia następujący: 31 stycznia: dr. Tadeusz 
Kupczyński. Szkolnictwo według konstytucji marcowej. 7 lutego: p. Sta­
nisław Dobrowolski, Stosunek społeczeństwa do szkoły. 14 lutego: prof. 
dr. Józefa Joteyko. Typy inteligencji. 21 lutego: p. Zofja Żukiewiczowa. 
Dziecko w wieku przedszkolnym. 26 lutego: Tadeusz Klimowicz. Organi­
zacja i znaczenie badań psychologicznych w szkolnictwie.

Konkurs „Orlego Lotu“. „O rli Lot“ , miesięcznik, organ Związku Kół 
Krajoznawczych Młodzieży, zamieszczający prawie wyłącznie prace i ma­
teriały krajoznawcze, zebrane przez młodzież, ogłasza na rok 1927 kilka 
konkursów dla młodzieży:

1) na zebranie materjałów do zamków drewnianych przy drzwiach,
2) na zebranie fotografij zabytków przyrody, znajdujących się na 

Pewnym terenie (powiatu, województwa),
3) na wypełnienie jednego zeszytu pracami krajoznawczemi,
4) na opis wycieczki odbytej pieszo lub łodzią.
Nagrody od 25 zł. —• 150 zł. wyznaczyły:
Rada Główna Polskiego Tow. Krajoznawczego. Oddziały P. T. Kr. 

w Krakowie, Lublinie, Lodzi, Poznaniu, Państwowa Komisja Ochrony Przy­
rody.
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W r. 1926. 1 nagrodę: 15U zl. otrzymało Kolo Krajoznawcze ucz­
niów Seminarjum w Tomaszowie Mazowieckim.

II. nagrodę: 100 zt. Kolo Krajoznawcze uczniów Gimnazjum 
w Bochni.

Adres Redakcji „Orlego Lotu“ : Kraków, Krowoderska 74, II p. — 
!.. Węgrzynowicz.

Muzeum Pedagogiczne1). Przy seminarium nauczycielskiem w Au- 
villae zostało założone okręgowe muzeum pedagogiczne, które zajęło 2 sa­
le szkolne.

Muzeum podzielone jest na sekcje, odpowiadające głównym przed­
miotom, wykładanym w szkole powszechnej. W  każdym dziale zebrano 
większość książek, znajdujących się obecnie w handlu księgarskim (podrę­
czniki, zbiory zadań, wypisy) i tak zwane pomoce szkolne (różnorodne 
próbki, aparaty, obrazki, afisze, pocztówki, katalogi ilustrowane).

Chodziło tu nie tyle o stworzenie idealnego typu muzeum, ile o zgru­
powanie różnorodnych materjałów, ażeby zwiedzający mogli zorjentować 
się co do rodzaju, ilości, ceny i pochodzenia przedmiotów, które mogą być 
umieszczane w poszczególnych muzeach szkolnych, zależnie od potrzeb ich 
i okoliczności.

Muzeum to obejmuje mianowicie: materjaly do ćwiczeń obserwacyj­
nych, zbiór produktów nieobrobionych i obrobionych, uż.ywanych przy 
nauce poglądowej, najprostsze przyrządy do doświadczeń fizycznych i che­
micznych, wykonane przez nauczycieli i  uczniów, zbiory minerałów i skał, 
zarówno zakupione, jak i zebrane przez dzieci, broszury, tyczące się ziół 
leczniczych, tablice przyrodnicze, apteczki szkolne i t. d. Wszystkie przed­
mioty zaopatrzone są w etykiety, na których wskazano ich pochodzenie 
i cenę.

Jedna z sal jest poświęcona wyłącznie tablicom ściennym i dekoracji 
szkolnej.

Sprawozdanie i wykresy graficzne z doświadczeń psycho-pedagogi- 
cznych, dokonanych w szkole doświadczalnej, znajdą tu również należne 
miejsce. Wykazy frekwencji, zdolności zawodowych, w izyt lekarskich, 
kooperatyw szkolnych, posegregowane wycinki z pism pedagogicznych, 
dokumenty, nadsyłane przez personel danego okręgu: obserwacje osobiste, 
doświadczenia, zeszyty, tematy wypracować, rysunki — wszystko się gro­
madzi. Muzeum bowiem powinno stać się prawdziwą kooperatywą szkol­
ną i rodzajem okręgowego biura wzajemnych informacyj. (N. G.).

’ ) Révue pédagogique" Nr. 7. 1925.

Nakładem Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych.

Odbito czcionkami Drukarni Wzorowej, Warszawa, Długa 20. Teł. 416-60.


